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Z P a r y * a ,  dnia 25. Lipca.
D oktor Duval, który p ićrw szy przybiegł do 

Xięcia Orleańskiego z pomocy lekarską, ogło­
sił teraz spraw ozdanie  o ostatnich chwilach 
N astępcy tro n u ,  które wszystkich bardzo zaj­
muje. Umieszczamy tu z niego następujący 
w y ją tek :

^R ozebraw szy Xięcia i położyw szy go tak, 
jak stan jego wymagał, obejrzeliśmy dokładnie 
ciało jego. Nie dostrzegliśmy nigdzie w i d o ­
cznego lub dotknięciu ulegającego znaku ani 
złamania, ani wystąpienia, ani też wgięcia ko­
ści. Na czele spostrzegliśmy kontuzyą, ciągną 
cą się od korzenia w ło só w  az do rzę só w  przy 
p ra w e m  oku. W  ustach i p raw em  uchu by la 
k re w .  Po tem  p ierw szem  obejrzeniu przystą. 
piliśmy do puszczenia k rw i ,  które mało przy. 
niosło zmiany. Puls jednak nieco się pod ­
niósł i chory ruszać się zaczął. T o  okazyw a­
ło, że Xiążę nieco przytomności odzyskał; afe 
obdukeya okazała tak mocne nadwerężenia  
n e r w ó w  m ózgow ych, i i  każde z nich było do- 
jta tecznem  do zniweczenia wszelkićj zdolności 
w yobrażenia  sobie r z e c z y . . . .  Uciekliśmy się 
w ię c  do zimnych obm yw ań  czoła, do suchych 
nacierau i do drażniących yyoni. N ieprzy to ­

m ność t rw a ła  ciągle; nic było żadnego znaku 
czucia; zawsze ruch  automatyczny. Była 
godzina 12, VV tymto czasie przybył K ró l w  
tow arzystw ie  K ró lo w ć j ,  M adame Adelaidy i 
Xięźniczki Klementyny. K ró low a  padła p rzy  
ciele sw ego  nieszczęśliwego syna na kolana. 
N ig d y  się  je sz c z e  m iło ś ć  i rozpacz matki W 
tak rozczulający nie objawiła sposób. W p o ­
śród tćj sceny wyrzekań sam Król umiał być  
Panem  bólu swego. Stan chorego pogorszal 
się tymczasem coraz bardziej;  p rzystaw iono  
do głowy 60 pijawek. W  ciągu tej operacyi 
w y m ó w ił  Królewicz kilka w y ra z ó w  bez zwią­
zku w  języku niemieckim. Chciał sobie także 
pijawki o d ry w ać ,  jak gdyby czuł sp raw iony  
przez nie bób  Było pół do drugiej. P rzy ło ­
żono synapisma. Puts, bijący przed puszcze­
niem k rw i słabo i przytłumiono, p rzybrał p ra ­
wie norm alne uderzen ie ; ale oddech s taw ał 
się coraz trudniejszym, głośniejszym i bardziej 
p rzeryw anym . Xiążę był niespokojny i rz u ­
cać się zaczął. W k ró tc e  ustały automatyczne 
ruchy i innego rodzaju symptomata miejsce 
ich zajęty. Dolne członki, dotąd nieporuszone 
i obw is łe ,  stały się siedliskiem ogólnego d rg a ­
nia, po którćrn konwufsyjne kontrakcye nastą­
piły* W k ró tc e  zaczęły poruszenia słabnąć, 
ustały nareszcie zupełnie, a członki p ra w ie  
całkiem stężały. X J r r ^ ^ eIa konwulsyjuy ru ch
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szczęk, O d d e c h  by ł p r z y t łu m io n y ;  puls  o -  
s ła b ł  na  n o w o .  K ró lo w a  ciągle jeszcze k lę ­
c z a ła ,  b łagając  Boga o  c h w i l ę  p rzy tom nośc i  
d la  s w e g o  syna i p rosząc  g o » aby to  d o b r o ­
d z ie j s tw o  s w ć m  życiem  okupió  m ogła .  W p r o ­
w a d z o n o  lekarzy D e s to u c h e s ,  D eschaum es, 
d es  T h e r n e s ;  za nimi nadeśli w k r ó t c e  leka­
r z e  Pasquicr,  ojciec i syn, i Blandin. Pan  Pas 
q tiier  syn zajął się zaraz p rzy s ta w ien iem  m n ó ­
s tw a  b a n ie k ,  tak m o k ry c h  jak i su c h y ch ;  na- 
c ieran ia  e t e r e m  i salm iakiem  pos i łk o w a ły  tę  
o p eracyę .  O k o ło  godziny  2 w p r o w a d z o n o  
p le b an a  neuiliy jskiego, k tó ry  co raz  słabszego 
K ró lć w ic z a  sakram entam i ś w ię te m i  opatrzył.  
—  K o n w u ls y e  z n o w u  się w z m o g ły ;  w  cz łon ­
k a c h ,  m ia n o w ic ie  d o ln y c h ,  p o w s ta ło  g w a lto -  
w n e  k o n w u lsy jn e  d rg an ie ;  m uszku ły  ich by­
ły  siedliskiem ciągłego k u rc z o w e g o  drżenia. 
O d d e c h  s ta w a ł  się co raz  t r u d n ie js z y m ,  puls 
ca łk iem  u s ta w a ł  i o godzin ie  3 już ty lko  słabo 
n iek iedy  b i ł ;  oko by ło  na w p ó ł  o tw a r te ,  nie 
p o r u s z o n e  ; zrzen ica  ro zsz e rzo n a  i w  s łup  wle»

fiiona. P r a w e  oko k rw ią  zabiegło. Na chw i-  
ę zan iechano  ś r o d k ó w  lekarskich. K ró l  i 

K r ó l o w a  u w aż a l i  w  te m  zbliżający się koniec 
N a s tę p c y  t r o n u ;  rzucili się na c iało  sw e g o  u- 
Jcbchanego d z ieck a ,  objęli go  r z e w l iw ie  p ł a ­
cz ą c  sw ero i  rękami i pożegnali  się z n im  w ś r ó d  
jak  na jw iększe j  boleści. Ś m ie rć  zbliżała się 
W id o cz n ie ;  p u l s  slabt c o r a z  bardzić j i l e d w ó  
go  już nam acać  m ożna było . T w a r z  p r z y b r a ­
ła  k o lo r  śm ie r te ln y ,  w a rg i  zsiniały." Oddech 
także się na c h w ilę  za trzym ał-  Kilka razy  s ą ­
dzo n o ,  źe już u m a r ł ;  a le jeszcze p o w s ta ł  o d ­
d e c h ,  po  k tó ry m  z n o w u  w sze lk ie  znaki życia 
zgasły .  O  godzin ie  Oddal ś lachętiiy  ten  
X ią ź ę  Bogu d ucha  sw ego ."

T a k i e  p rze c iw  n o w e m u  p o s ta n o w ien iu  k r ó ­
le w s k ie m u  o m a jących  się ty m c z a s o w o  p rz y ­
zn a ć  Belgii p r e r o g a ty w a c h  w  hand lu  w y r o ­
b a m i  ln ia n em i,  pow  stają te ra z  głosy  niechęci,  

o n ie w a ż ,  jak w  okóln iku  u tw o r z o n e g o  tu 
om ite tu  w y ra ż o n o ,  F ra n c y a  na żaden  sposób  

z  Belgią w  r ó w n i  pozdś lać  nie m oże. Izba  
h a n d l o w a  w  Lille w y c h o d z i  także z tego p rze  
k o n a n ia ;  c ło  ró ż n ic z k o w e  jako n ad e r  szkodli 
w e  b y w a  w y s ta w ia n e .  P ró cz  tego w ie lu  a n ­
gielskich p ło c ien n ik ó w  przen iesie  się do  Bel­
gii. T e ra z  jeszcze czas n ieszczęściu te m u  za- 
pob iedz ,  ale po  podp isan iu  trak ta tu  trudno" b ę ­
dzie  w  tśi  od n o d ze  p rz e m y s łu  w s p ó ł z a w o ­
d n ic tw a  w y trzy m a ć .

Dziś o d b y ło  się po  w szys tk ich  kościołach 
pSrafialnych w  P aryżu  n a b o ż e ń s tw o  ża łobne 
za duszę Xięcia O rleańsk iego . R ó żn e  legiony 
g w a r d y i  n a ro d o w ć i  dosta rczy ły  na ten  cel dla 
w szy s tk ich  ko śc io łó w  straży honoćow ói.  
W ie lka  liczba gw ardystóyy  n a r o d o w y c h ,  w

ża łobie  napełn ia ła  wszystk ie kościoły, w  k tó ry ch  
się ledw o  t łum y  lu d u  pom ieśc ić  m ogły .  W k o »  
ściele N o t re -D a m e  c e le b ro w a ł  arcyb iskup  pary ­
ski. W  kościele ś. R ocha w y k o n a ła  m uzyka  w o j ­
s k o w a  2giego leg ionu  g w a rd y j  n a r o d o w i ;  r e -  
qu iem  L esueu ra .  K ośc io ły  b y ły  na te n  o b r z ą d  
w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  cz a rn o  w y b i te ,  a w  
ś ro d k u  n ich  w z n o s i ły  się w sp a n ia łe  katafalki, 
o z d o b io n e  herbam i zuiarlego K ró lew icza .  P rz ez  
cały  p o ran e k  o d b y w a ły  się po  w szy s tk ich  k o ­
śc io łach  m sze  ż a ło b n e ;  w szę d z ie  gdziekolw iek  
oko  z w r ó c i m y ,  w id a ć  ty lko osoby  w  żałobie 
i n igdy jeszcze kraj takiego n ie  w y s ta w i ł  s m u ­
tn e g o  w id o k u  jak obecnie .

Z d n i a  26.  L i p c a .
O p p o z y c y a  o d  dni kilku m o c n o  zdanie  s w o ­

je zm ien i ła ;  zan iecha ła  ona X ięź n ć |  O r le a ń -  
skićj i o jej regency i już n a w e t  dzienniki n ie  
w sp o m in a ją .  T ę  zm ianę  p rzypisu ją  P a n u
T h ie r s o w i ,  p r z e w o d n ic z ą c e m u  S i e c i o w i ,  
K o n s _ t y t u c y o n i ś c i e  i K u r y e r o w i  f r a n -  
c u z k i e m u .  W  sku tek  s w e j  r o z m o w y
z  K ró le m  w e z w a ł  on  do  siebie red a k to ­
rów ' tych  t rz e c h  d z i e n n ik ó w ,  i w s k a z a ł  im  
d r o g ę ,  jakiej się t rzym ać  m ają.  T r z e b a  się 
b ęd z ie  p rz y p a trz y ć ,  czy oppozycya  będz ie  r ó ­
w n ie  tak po ję tn a ,  jak jej dz ienn ik i ,  i czy w  
ty m  raz ie  in te re s so w i  P an a  T h re rsa  s ło iy ć  
b ędą  i swoję. n ie n a w iść  p rz e c iw  P a n u  G uizo-  
t u w i  p r z y t ł u m i ą .  P a n  T h i e r s  ż ą d a  te j  c h a ry
od  opozycyi i p rzy o b ie cu je ,  że się z nią ty lko 
w ła d z ą  podzieli .  U goda ta, a c zk o lw iek  m oże  
dziś szczera,  t r w a łą  nie będz ie ,  bo  P a n  T h ie r s  
w ie  b a rd z o  d o b r z e ,  że zasady opp o zy cy jn e ,  
gdy  je w  1840. ro k u  chciał za s tó sow ać ,  w s p ó ł -  
uczucia w e  F ra n cy i  nie znalazły. C z u ie  on  
także, iż |ego s tan o w isk o  jest fa łszyw e*  i w ie  
b a rd z o  dobrze ,  że nie z s t ro n n ic tw e m  Barrota 
m o ż e  u s te ru  rzą d u  stanąć .  Z w iąz k i  w ię c  j e ­
go  z le w ą  stroną  są ty lko c h w i l o w e ,  f p e w n i  
je steśm y, że p rz y  p ierw szej sposobnośc i  ze rw ie  
p rzym ierze ,  k tó reb y  m u  tylko do zw a len ia  P. 
G u izo ta  d o p o m o g ło .  T e n  p r z e t r w a  n ie z a ­
w o d n ie  posiedzenie  naradza jące  się nad re g e n .  
cyą. P r a w o  to jest już w y p r a c o w a n e ,  ściąga 
się ty lko do  o b ec n eg o  p rzy p a d k u  i w- bardzo  
pro 'sfych jest u łożone  w y ra z a c h .  O ppozycya  
w te d y  do p ie ro  p o s ta n o w iła  zrzec  się regencyi 
X ięźnćj O rleańsk ie j ,  gdy się przekona, że nie 
w szys tk ie  gło6y ich s t ro h n ic tw a  będą  za nią, 
a m ianow icie ,  gdyby  n a p rz e c iw  P an u  T h ie r s o ­
w i  w  m nie jszości b yć  ruiała.

Z P a r y ż a ,  dn ia  26. L ipca.
Z a g a j e n i e  I z b .  — K ról dzisiaj o  1. godz. 

w y je c h a w s z y  ż T u i le r y ó w  udał się d o  pa łacu  
B o u rb o n .  T o w a rz y sz y l i  m u  cz te re j  sy n o w ie  
jego ;  na c z e l e  orszaku p o s t ę p o w a ł  oddzia ł  ki- 
r a s s y e ró w  i kilka b a ta l io n ó w  g w a rd y i  nard*
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dow ój konnćj. O bok  każdych drz^viczek pd- 

f fa d u  jechał /eden M am ałeić FranCyi, cała zaś 
“Słtiźba była w  gfub ćj ż iłó b te . P o d w ó jn y  sźe- 
Yęg wOjska' lih io w eg ó  P gw ard y i nafrodowĆj 
ftr o rz y ł szhaher. Śródki ostrhżdośći w  ten  
ćpdsób b y ły  póćzynitM c, ■ że ttA1 t td ń tm  bnfef- 
śru* publiczri’o'sb do orszaku krójiti-śkiegó zbli­
żyć  'się nie n iosła . Z p ow od u  W ięc te/ od le­
g ło śc i i  m nóstw a ofiferÓW pojazd królew ski 
atacza/ących , nikt N. Pana w id zieć  nie m ógł, 
ale w szęd z ie  ob jaw ian o ż y w y  i szczćry  u* 
dział w  n iedoli rodziny pan ujęć ej. D a m y  
na trybtrnaohbyły w  żałobie ; zresztą Wnętrze 
zali jak xw ycza /n ie  było przy/strojone; z  tę 
ty lko różn icą , że-ch orągw ie nad tronem  czar­
ną krepą ob w in ię te  były. W  c a ł y m  gm achu  
p an ow ała  głęboka cisza i każdy z bolesnem  
natę/.eniem | ukazania się stroskanego Króla i 
ojca w ygląd ać się zd aw ał. C iało dyplom aty­
czne w ystąp iło  w  żałobie, ( id y  o godzinie  
kyradrans na 2giej huissier przybycie N. Pana 
zw ia s to w a ł, całe zgrom adzenie p ow sta ło  i je- 
d nózgodnćm i okrzykam i: » N iech  żyje nasz
K ról!«  N . Pana p rzyw ita ło . J. K. M. z tru­
dnością i w  w id o czn em  w zru szen iu  w szed ł  
po stopniach tron u , i gdy w szy scy  zn o w u  za­
siedli i. spokojność; w ró c iła , J. K. M. nakry­
w szy  g ło w ę , w zru szon ym  głosem  następującą 
m iał m o w ę :

„M Panowie P arow ie, M Panow ie Deputo­
w ani !

W śró d  utrapienia, które M-ię dotknęło, po- 
zb aw ion  ukochanego syn a , o  którym  sąd zi­
łem , ie  m ię kiedyś na tronie w y rę cz y , a który  
b y ł chlubą i pociechą starości M ojej, uczu­
łem  potrzebę, przyspitszeh ia  ch w ili zgrom a­
dzeni a "Wńas.

»VUmy w sp ó ln ie  dopełnił: w ielk ićj p o w in ­
ności. Jeżeli Bogu się sp od ob a , m nie do sie 
bie p rzy w o ła ć , w ten czas Francya, m onarchia  
konstytucyjna ani na ch w ilę  na p rzerw ę w  
w y k o n y w a n iu  w ład zy  królew skiej w y sta w io ­
ną być n i e  p ow in n a . M acie w ię c  w zią ść  pold 
rozb iór środki potrzebne by podczas m ałole- 
tnośei ukochanego w nuka M e g o , ogrom nem u  
n ieb ezp ieczeń stw u  temu zaradzić. C ios, któ­
remu, U ległem , nieczyni Mię n iew d zięczn ym  
ku O p atrzn ości, które Mi l eszcze dzieci za­
ch ow ała  Z god n e M ojej nieograniczonej m iło ­
ści i przyw iązania F rancyi.

M P a n o w ie , starajmy się obecnie o ustalenie 
sp okoin ośei i b ezp ieczeństw a ojczyzny naszej. 
P óźn iej zw o ła m  W a s, abyście zw yczajn e iń- 
teresa państw a, za ła tw ia li.«

O k oliczności, tow arzyszące odczytaniu m o- 
Wty tó j , są m oże bez przykladd w  rocfcftikach 
sessyj parlam entarnych. W zruszenie Króla 
b y ło  p oczą tk ow o  tak w ie lk ie , £e m ó w ić  nie

taógłpfciłka fa zy  zaezyhał, kfe ń śp td fn b . |Ś§. 
dnozgódne i serdeczne okfeyki* igromadzfcnła  
ożyw iły ; jak się zdaW alo, sity jfego. P r iem ó -  
w ił  to.ięc, ąlA gfoś jćgtt b y l ofchrzypły, d ćź icy  

‘I kbnwdU yjńóm  zacinaniem  s ię  przeryw an y. 
WyitoavbikjVc s ło w o : »< p o c iech ą  « K ról g w a ł­
tow n ośc i ń c z t ic ’sM>ieh 'dtirŹćj óp rzeć ’się rife 
m ó g ł ;  p o ło ży w sz y  papier na bok rzew n em i 
zalał się łzam i. Całe zgrom adzenie głęboki* 
b y ło  rozczulone i Izy'stanęły w  oczach W szy. 
śtkićh. D onośny i  d łu go trw a ły  bkriyi; „Niech  
źyfe Król 1« w zn ies io n o  nahoW o. KtoSl starat- 
jąć f łe  ow ład n ąć sćr£ u czó ć ia , pewniejszym i 
rhófaił jgtósem a i  do s łó w :  »Moje'j niebgrań:b  
'tzonej tu i łośc i« , przy k tórych  zn ow u  zahiertiĄ- 
W ił Przy zam knięciu sessyi K ról podn iósłszy  
się z m iejsca, dziękując p o k ło n i ł  się zgrom a­
dzonym , poczćm  bez sił upadł na krzesło , za­
kryw ając sob ie tw arz chustką. Była to .c h w i-  
la istotnie rozrzew niająca; X iąźęta stali w g łą -  
bokim  pogrążeni sm utku: Xiążę N em ours n ie­
ró w n ie  bladziej w yg ląd a ł, jak zw yczajn ie. 
Z d row ie Króla m im o w ielk iego  żalu , jak się 
zdaje, nie w ie le  ucierpiało, G dy z Izby w y ­
ch o d z ił, o k r z y k „ N i e c h  żyje K ró l!«  z taką 
żyw ością  i uniesieniem  się w z n o w ił ,  jak go  
na-wet podczas rew o lu cy i L ip cow ć; ń*ie i ły -  
szdno. Całe posiedzenie trw a ło  25 m inut, a 
o godzinie 2. K ról już b ył z n o w u  na zam ku.

A n g l i a .
Z L o n d y n u . ,  dnia 23. Lipca.

W czoraj Pan G ibson  w  Izbie niższej p odał 
w n iosek  zm ierzający do zw rócen ia  u w agi Izby  
na w zn)aSającą się w  klassie r obocZć /  n ęd zę; 
d o w o d z i ł ,  iź g ł ó w n y m  P a r l a m e n t u  o b o w i ą ­
z k i e m  zająć się p rzedew szystk ićm  zbadaniem  
przyczyn panującego w szęd z ie  u bóstw a, R o z -  
p raw y nad w niosk iem  tym  trw a ły  bardzo d łu ­
go i zakończyły się odrzuceniem  on ego  w ięk ­
szością  156 g ło só w  p rzeciw  64.

T u r c y a.
T i m e s  donosi z B r u s s y  pod d. 26. C zer­

w c a :  „L udność m u z u ł m a ń s k a  zmn ie j s za  się
W  A z y i  m niejszej w  zatrw ażający sposób. 
M i ę dz y  T ochatem  a Brussą  znajdow ałem  wsie ,  
c a ł k i em  praw ie z p ow od u  m ocn ego  naboru  
ód  wojska r e g u l a r n e g o ,  opuszczone. W ażną  
b y ł o b y  rzeczą rozw ażyć w szystk ie przyczyny  
s t r a s z l i w e j  ś m ie r t e l n oś c i  p o m i ę d z y  m łodym i 
t u r eck im i  żołnierzam i. P o k a r m y  ich po za­
łogach są d o b r e g o  gatunku i zaraźliw e ch oro­
by  w  o s t a tn i c h  lat pięciu w cale W. T urcyi n ie  
panow ały. N iektórzy europejscy lekarze są ­
dzą,  żre ci m ta d z i żofriterzf, 'tfre b’ęd ąt źtm aci, 
jak daw nićj jańczarow ie, oddają się rospuście, 
1 p tzćz to z d r o w i e  sw e  r u j nu j ą .  Jakakolw iek  
zaś jest tego przyczyna, skutkiem  za w sze  bę -
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d t ie  cor«« w i ę k « e  osłabienie pańs tw a  tu rę  • 
ckiego. W ypadek  ten tyczy się najwidoczniej 
Azyl m niejszej, zkąd najwięcej nowozacię- 
in y c h  żołnierzy do Konstantypola wysełaią. 
O becn ie  w  w ie lo  w iększych wsiach Anatolii 
w szystką  młódź w yb ran o .  Sęsiedni Naczel­
nicy K u rd ó w  badawcze na to zwracają oko i 
karmią się nadzieją , i e  niezadługo jarzmo tu- 
reckie z siebie zrzucić zdołają. W  Brussie i 
okolicy raniej w idocznie  ludność się zmniej­
sza. T ara  nabór do wojska nie jest tak w ie l­
ki jak gdzieindzićj, bo tu Porta z chodowania 
jed w ab n ik ó w  znaczne ma dochody. Obecnie 
liczy Brussa 60,000 dusz ludności; między te- 
mij jest 48,000 m u zu łm an ó w , 6,000 Ormian, 
reszta G reków  i Ż ydów .«

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „O rędow nika  Naukowe-

fo “ w yszedł Nr. 30. i zaw iera : Komedya Ry. 
ałtowska, przez J. J. Kraszewskiego. — Pa- 

rafiańszczyzna, przez Leszka D. Borkowskie-
g o . — O dpow iedź  Pani Karoliny z P .............
Nakwaskićj teraźniejszemu w y d aw cy  « T y g o ­
dnika."  _ _ _ _ _

W  Bristolu w y b u d o w a n o  teraz żelazny pa­
rostatek , który ao  cu d ó w  świata może być 
policzony. M a on siłę 1000 koni, objętość 
3600 to n n ó w ,  raa 6 m a sz tó w ,  Ó25 stóp długi, 
51 szeroki i 33 głęboki. W  g łów nym  salonie 
może obiadow ać razem 350 osób, a dla 360 
podróżnych znajdują się w ygodne sypialnie. 
Osada jego łiczyć będzie 130 głów.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podług $fu 15. us taw y względem  czeladzi 

d .  d. 8. Listopada 1810., faktorowie przed w y ­
najęciem czeladzi z jednego do drugiego m iej­
sca zobowiązani są badać i przekonać się, czyli 
czeladź podług przepisów praw nych  do urzą­
dzenia się legitymowaną jest.

Z strony fak torów  często jednak chybiono 
p rzec iw  pow yższym  przepisom, gdyż nietylko 
zażądanie legitymacyi zaniedbują, ale naw et 
w łasną  w iedzą  czeladź jeszcze W służbie z o ­
stającą do innych miejsc godzą.

Celem  zapobieżenia podobnym  nieregular- 
nościom  stanowi się , iz odtąd kontrawencye 
fak to rów  przeciwko powyźćj w spom nionym  
postanowi®n *om karą 5 do 10 Tal., łub tćź stó- 
so w n ą  karą więzienia obłożone zostaną.

Poznań , dnia 13. Lipca 1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y f .
Aby z P. W oykowskirn nadal w  ż a d n y m  

b e z p o ś r e d n i m  stósunkun ie  zostawać, oba*

row anego  mi piśmiennie i po & k r o ć  debitu 
Tygodnika odm ów iłem . Nie stoi to przecież 
bynajmniej na zawadzie pobieraniu tego pisma 
w  mć| księgarni, o w szem  prenum eratę  tak na 
Tygodnik littrachi jako i n a  wszystkie inne p ło ­
dy literackie nadał jak  dotąd przyjmuję, i w y .  
szłe num era regularnie dostarczać będę. P re-  
nuroera torow ie  na Tygodnik raczą się przeto 
nie do Redakcyi, lecz do ranie zgłaszać.

W .  S t e f a ń s k i .
Nie Panu S t e f a ń s k i e m u ,  odpow iadam y 

— lecz li tylko w  interesie »z. P renum erato­
r ó w  T)godnika  donosimy, źe tylko z t r z e c i e j  
ręki mógłby Pan  Stefański pobierać exerapk 
Tygodnika. — Prenum era to row ie  odbieraliby 
w ię c  b a r d z o  późno świeżo w yszłe  num era 
Tygodnika.

Expedycya T y g o d n i k a  1 itera_cjci_g^go.
Podaje się do w iadom ości, że L e o n a r d y  

R o w i ń s k i ,  były possessor R u ź a n n y  w p o -  
wiecie Mogilińskim, nabył odemuie poapisanćj 
cessyą w ra z  z instrumentem hypotecznym na 
dobrach Węgierskiem, w  powiecie  Szreazkim, 
na summę 6000 Tal., które nie są jego w ła sn o ­
ścią, gdyż w alu ty  nie zapłacił. Aby nikt o na­
bycie summy 6000 Tal. z nim się nie w d aw a ł ,  
ostrzega się — gdyż od daty dzisiejszćj rozpo ­
czął się proces w  G łó w n y m  Sądzie Poznań­
sk im  o ann ih i lacy ę  cessyi w  rę k u  jego będącej.

Ruźanna, dnia 1. Sierpnia 1842.
E w a  M a l c z e w s k a .

W ysokiej Szlachcie i szanownćj Publiczno­
ści, w  szczególności Panom  Budowniczym* 
donoszę uniżenie, źe się procederem  mego 
zmarłego brata nadal trudnić będę.

Polecam się zatem z  w y g o to w y w an iem  
wszystkich ro b ó t  rzeźbiarskich i sztukatyer- 
skich. Z aw sze  usiłowaniem m ojem będzie, 
abym dane mi polecenia jak najlepiej wyłćo- 
nać i aa najtańsze ceny spuszczać mógł.

Mieszkam teraz przy ulicy Szkólnej pod Nr. 
10i O d  1go Października zaś mieszkać będę 
przy B ram ow ćj ulicy pod Nr. 15. (dawniejsze 
pomieszkanie brata mego).

Poznań , dnia 2. Sierpnia 1842.
A u g u s t  H e s s e ,  snycerz i sztukator.

Z robieniem wszelkiego rodzaju 
PaS'M ?® w y r o b ó w  k a m i e n n y c h ,  jako 
to: p o m n i k ó w ,  n a g r o b k ó w ,  z n a p i s a ­
m i  w  j ę z y k u  p o l s k i m ,  n i e m i e c k i m  i 
h e b r a j s k i m ,  poleca się szanownćj Publi­
czności niżej podpisany-

G a b r y e l  J a c o b y ,  
na rogu ulicy Szewskićj i Dominikańskićj, 

naprzeciyy kościoła.


